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S zan ow n a  Pan i P ro fesor!

S ło w o  „ lo s ” k a ż d e g o  d o ty c zy  i n ie  m a 

n ik o g o , k to  n ie  b y łb y  za in te re sow a n y  p o �
zn an iem  je g o  p r a w d z iw e g o  zn aczen ia ; p rzy  
czym  za in tere sow an y  w  sp o só b  p o n iek ą d  

ego is ty c zn y . Z a tem  czy ta ją c  ju ż  p ie rw s ze  
strony, zacz ą łem  o c zy w iś c ie  in ten syw n ie  

m y ś le ć  n ad  sw o im  w ła sn ym  L osem  i d o s z e �
d łem  d o  w n iosk u , ż e  rzą dzą  n im  p e w n e  

p raw a , o  k tó rych  jed n ak  tutaj n ie  w sp o m n ę .
W  „p ra w d z iw e j rec en z ji” , g d y b y  m i ta�

k o w ą  p isa ć  p rzysz ło , z w ró c iłb y m  u w a g ę  na 
d u ż y  p o ż y tek , jak i m o ż e  w yn ie ś ć  z  lek tu ry  

„Im ion ...” licea ln y  po lon is ta . B o  łą c zy  Pan i 
P ro fes o r  an a liz ę  d z ie ł literack ich  z  analizą  

ś w ia top og lą d u  w ła ś c iw e g o  e p o c e , c o  p o �
zw a la  a lb o  p rzew a rto ś c io w a ć  p e w n e  s ą dy 
o b ie g o w e  (ja k  to  jest w  w yp a d k u  w y k a z a �

nia „tru dn ego  op ty m izm u ” try lo g ii S o fok le - 
sa ), a lb o  w sk a zu je  na para le le , z  k tórych  

m ało  k to  so b ie  zd a je  sp raw ę .
A bso lu tn ą  rew e la c ją  jest - m o im  zd a �

n iem  - analiza  „Tristana i I z o ld y ” . T z w . „m i�
ło ś ć  rycerska ” trak tow an a  jest w  s zk o le  

( i  n ie  ty lk o ) ja k o  jakiś  d z iw a c zn y  w yk w it , 
zu p e łn ie  n ie z g o d n y  z  tym , c o  w  ś re d n io �

w ie c z u  g łó w n e . W y k a za n ie  z g o d n o ś c i ś re �
d n io w ie c z n y c h  o p o w ie ś c i  m iłosn ych  z  nau �

ką  o  O p a trzn o ś c i jest czym ś , c o  - w d ro ż o n e  
d o  szk o ln e j nauk i - p o z w o l i ło b y  u n ikn ą ć  

„ro zd a rc ia ” tej ep o k i, trak tow an ia  jej w  s p o �

sób  n ie zb o rn y .
U c ies zy ła  tak ż e  m o je  p o lo n is ty c zn e  o k o  

p ro p o z y c ja  innej w izu a liz a c ji r e n e s a n s o w e �
g o  „k o ła  F o rtu n y ” (z w y k le  w id z ia n e g o  na 

kszta łt ru le tk i) i p o k a za n ie  z w ią zk u  m ię d zy  
tym  o b ra zem , a od k ry c ia m i g e o g ra fic z n y m i 

K o p ern ik a . O c z y w iś c ie  z a w s z e  s ię  m ó w iło
o  tym , ż e  b e z  tych  o d k ry ć  renesans n ie  

b y łb y  m o ż l iw y  - a le  tak ja k o ś  „b e z  d o w o �

d u ” , b e z  d o k ła d n e g o  w yk a za n ia  zw ią zk u .
T ró jca : Pasca l, K a rte z ju sz , d e  Sade, ra �

z e m  u ję ta , w  s z k o le  racze j b y ła b y  n ie  d o  

p rz e łk n ię c ia . I  z  p o w o d u  tru d n o ś c i m e to �
d y c zn y c h , i z e  w z g l ę d u  na zasa d n ic z ą  n ie �

z g o d n o ś ć  t e g o  u ję c ia  z  p ro g ra m e m  s z k o l�

n ym , k tó ry  k ie ru je  s ię  tym , jak  e p o k i  l ite �
ra ck ie  w y g lą d a ły  w  P o lsce , a n ie  na Z a �

c h o d z ie  (P a sca la  w id z i  s ię  w  k o n te k ś c ie  
ty lk o  b a rok u , K a rte z ju sza  te ż  racze j tam  - 

c h o ć  i w sk a zu je  na p re k u rs o rs tw o  w  sto �
sunku d o  o ś w ie c e n ia ; o  d e  S a d e 'em  o c z y �

w iś c ie  s ię  n ie  w s p o m in a ). P o k a za n ie , jak  
ra c jon a lizm  o ś w ie c e n io w y  p rz e m ie n ia ł s ię  

w e  w ła sn e  p r z e c iw ie ń s tw o , b u d z i u m n ie  
ż y w e  sk o ja rzen ia  z  „za g ła sk a n iem  rea lizm u  

na ś m ie r ć ” , ja k ie  m ia ło  m ie js ce  w  p ó ź n y m  
p o z y ty w iz m ie  i z a o w o c o w a ło  natu ra li�

zm em , im p res jo n izm em  o ra z  ( w  o s ta te c z �
n ym  re z u lta c ie ) lite rack im  sym b o lizm em .

Zresztą  skojarzenia nie tylko literackie, 
ale i kulturowo-ideologiczne. Zawsze mnie 
bowiem ciekawiło, jakimi myś lowymi dro�
gami doszło do przemiany programu pozy�
tywistycznego w  darwinizm społeczny, teo�
rie rasowe, apologię  kolonializmu i tym 
podobne wesołe idee, jakim hołdował np. 
póź ny Sienkiewicz. Gdyby dane mi było 
zajmować  się  literaturą , to pewno bym coś
0 tym napisał, bo raczej nie zauważ yłem, by 
ktoś  się  tym bliż ej w  Polsce zajmował (co 
oczywiś cie moż e ś wiadczyć  tylko o moim 
nieuctwie...), podobnie zresztą  bywa
1 w  subkulturach absolutyzują cych z zasady 
wartoś ci instrumentalne przy pełnej utracie 
ś wiadomoś ci tego, czemu powinny one słu�
ż yć . Ponieważ  kiedyś  udało mi się  ten pro�
ces „złapać ” przy okazji pisania o czasopi�
smach dla graczy komputerowych, to moja 
recenzja się gałaby i do takiej paraleli.

Sumują c ten wą tek: przywią zany jestem 
do bardziej „poczciwej”, najwyż ej deistycz- 
nej wizji oś wiecenia. Lubię  „Kandyda”, „Mo- 
nachomachię ”... i dlatego rozdział „Los jako 
hazard” trochę  mnie zaskoczył. Nie w  tym 
znaczeniu, abym chciał polemizować , ale 
w  tym - ż e nauczyłem się  czegoś  nowego. 
Podobnie jest i z rozdziałem nastę pnym, 
z którego chyba wynika, ż e powoływanie 
się  naszych nawróconych marksistów na fa�
talne „uką szenie heglowskie” jest sporym 
naduż yciem, bo Hegel wcale nie był tak fa- 
talistyczny, jak to nasza publicystyka głosi 
(osobiś cie Hegla zawsze słabo znałem, 
a przekonanie „jednostka zerem, jednostka 
bzdurą ” łą czyłem nawet nie z Marksem, 
a z Leninem, który jest dla 
mnie - choć  moż e to herezja - 
bardziej uczniem Nietzschego 
i modernistów niż  Marksa).

W  hipotetycznej recenzji 
zwróciłbym jeszcze uwagę  na 
dwa drobiazgi ż ywo mnie cie�
kawią ce. Wywód ze strony 109
0 tym, jak to osłabienie religij�
noś ci łą czy się  z powrotem do 
magii (Czy Pani Profesor gdzieś  
nie podję ła tego wą tku?)
1 wzmiankę  ze strony 21 o my�
ś leniu ż yczeniowym i istnieją cej 
w  kulturze współczesnej kom�
pletnej bezbronnoś ci jednostki 
wobec nieszczę ś ć . To już  ma 
całkiem bezpoś redni zwią zek 
z moimi zainteresowaniami i te�
matami; trzeba bę dzie się gną ć  
do „Uś miechu Hioba. Filozo�
ficznych trosk współczesnoś ci”.
Gdy się gnę , odezwę  się  znowu!
Serdecznie pozdrawiam! ■

Jadwiga Miziń ska „Imiona Losu", Lublin 1999, 
Wydawnictwo UMCS, ss. 298.
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